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Gazeta Olsztyńska
Organ Związku Polaków w Prusach Wschodnich.

„Gazeta Olsztyńska" z dodatkam i „Gość Niedzielny" 
i „Gospodarz" w ychodzi codziennie z wyjątkiem 

niedziel i świąt.
=  Przedpiata wynosi kwartalnie 9 marek. --------

O głoszenia przyjm uje się za opłatą 50 fenigów  za 
m iejsce rządka sześćłam ow ego. — Przy dochodzeniu 

sądow em  należytości w szelkie rabaty upadają.
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Ojców mowy, ojców wiary 
Brońmy zgodnie młody, stary.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
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Drukiem  i nakładem : J o a n n y  P i e n i ę ż n e j .  
Redakcja i Administracja w Olsztynie, Muhlenstrasse 2. 
-------------    Telefon nr. 531. = =  ------

Listy do  redakcji należy ad reso w ać : 
„G A ZETA OLSZTYŃSKA" — ALLENSTEIN, O PR  

R edak tor: Ludwik Łydko.

TELEGRAMY.
Biesiadeciri nie wróci?

G dańsk. W  tutejszych kołach politycznych jest 
przekonanie, że wyjazd p. B iesiadeckiego do  W arsza­
wy pow odow any  by ł przew ażnieln iefortunnym  załat­
w ieniem  podziału majątku publicznego w G dańsku. 
Podział ten był rzeczywiście tak niekorzystny dla pań­
stw a polskiego, że naw et prasa niemiecka w K rólew ­
cu  i Berlinie mimo zadow olenia nie może ukryć sw e­
go  zdziwienia, a posuw a się naw et do  tw ierdzenia, 
że koalicja w  tym w ypadku odstąpiła sw ego  „niepe- 

^ ^ W ? fe g o “ sojusznika. Czy i  m ożna było aż tak bardzo 
p o p su ć  spraw ę polską w G d ań sk u ?  —

Ludzie z najbliższego otoczenia p. Biesiadeckie­
g o  tw ierdzą, że Biesiadpcki nie ma zamiaru w rócić 
na sw oje stanow isko  do Gdańska.

Pism a pom orskie zaczynają ccraz więcej om aw iać 
kandydaturę p. S ierakow skiego na następcę p. Bie­
siadeckiego. — Rząd w W arszaw ie w inien się w  tym 
w ypadku łiczyć z opinię Pomorza.

Przebieg konferencji pokojowej.
Ryga. Z w iarogodnego  źródła dow iedziano się że 

.Joffe ma zamiar przew lec rokow ania do  końca marca, 
dlatego nie oznaczono term inu rozpoczęcia konferen­
cji z Rum unją w Rewlu, dokąd Joffe ma się udać, 
jako  przedstawiciel Rosji sowieckiej.

W ażne kw estje sporne, jak spraw a złota, taboru  
kolejow ego i t. p. od łożono na koniec rokow ań. Joffe 
chce kw estje te om ów ić na końcu sam  na sam  z p. 
Dąbskim . Pozorn ie udają pośpiech.

W szystkie posiedzenia są przeładow ane zbyte- 
cznem i dyskusjam i, m imo przygotow ania tem atu. Na 
o g ó ł ostatn ie dnie przyniosły m ałe zmiany.

Przedstaw iciele rządu S ow ietów  są pow ażnie za­
niepokojeni rozrucham i w Rosji, k tóre sparaliżowały 
spekulacje Sow ietów  na Konferencję Londyńską.

Delegacja polska w ykazuje wiele dobrej woli, sy­
tuacja jednak pow inna sprow adzić o b u stro n n ą  zmianę 

^yki.

rożne rozmiary kontrrewolucji 
w Rosji.

Ryga, (E. E )  W edług w iadom ości z Rosji so- 
wjeckiew pow stan ie w okręgu  P io trogrodu  rozszerza 
się, natom iast w okręgu M oskwy i okolicy ruch po­
w stańczy słabnie. Kom unikacja kolejowa między Pio- 
trogrodem  a M oskw a przerwana.

Ryga. (E. E.) N adeszło potw ierdzenie w iadom o­
ści o  aresztow aniu  w K ronsztacie Z inow iew a i Ka- 
łenina. Przeciw ko K ronsztatow i w ysłano 40 tysięczną 
armję, nie zdradzającą chęci walki. W ybuchły po­
w stan ia chłopskie w  guberniach orłowskiej, char­
kowskiej, saratow skiej i kałuskiej. O czekiw ane jest 
pow stan ie w Pskowie.

Paryż. (E E )  Dnia 3 b. m. miało nastąpić w 
Dobliżu fortu  New y ostre  starcie między bolszew ika­
mi a uzbrojonym i robotnikam i, którzy usiłowali 
W targnąć do P io trogrodu . Pow stańcy w  Piotrogrodzie 
'wybrali tym czasow y kom itet rew olucyjny, pozostający 
W kontakcie z marynarzami kronsztackim i. Komitet 
fen wydał płom ienną odezw ę do w szystkich robotn i­
ków rosyjskich, w zyw ając ich do obalenia chwieją- 

I  się już władzy sowjeckiej.

Konferencja w Rydze wobec 
kontrrewolucji w Rosji.

W arszaw a. (Orient.) «Rzeczpospolita», om awiając 
W ewnętrzne n iepokoju  w  Rosji, zaznacza, iż strzały z 
K ronsztatu i P io trogrodu  nie pow inny zakłócić biegu 
obrad w Rydze. Polska nie chce się mieszać do 
W ewnętrznych spraw  Rosji, chodzi jej tylko o osta­
teczne .ustalenie swych granic na wschodzie, aby móc 
■Przystąpić do wewnętrznej odbudow y.

Precz z maska!
W  ostatnim  num erze »U nsere Heimat,« w arty­

kule »Der Schlag ins Polennest", tryum fuje p. W or- 
ghzki. Jan Baczewski „hinter S ch lcss und Riegel", 
a Łydko skazany na pięć miesięcy więzienia. W ielka 
to uciecha dia p. W orgitzkiego, uciecha którą mu 
zresztą pozostaw ić śmiało możemy.

Zajmiemy się natom iast inną kwestją, jaką p. 
W orgitzki w swym  artykule nierozważnie poruszył. 
Skonsta tow ać bowiem  możemy, że w dziecinnej swej 
radości, nad rzekom ą klęską sw ych przeciw ników, 
zaniedbał p. W orgitzki, należnej w jego działania o- 
strożności. Powiedział trochę za wiele, co mu się 
zresztą w  ostatnim  czasie dość  często zdarza. W  
artykule p. W orgitzkiego czytamy bowiem  między 
innemi co następuje:

„Die deutsche Propaganda hatte iąnge Zeit vor 
der A bshm m ung w ohł erkannt, dass dieser Kampf 
um Sein oder N ichtsein gew iss nicht oh n e  Kraft der 
nationalen Leidenschaft zu gew innen ware...,“

W  polskiem  b rzm ien iu : P ropaganda niemiecka 
jeszcze długo przed plebiscytem , zdawała sobie z te­
g o  dobrze spraw ę, że walki tej o  byt i istnienie w y­
grać wcale nie m ożna bez rozbudzenia żywiołowej 
nam iętności (czy ta j: nienawiści) narodow ej."

W yznanie to  straszne. W rogow ie nasi odrzucili 
tym razem m askę i wykazali swe w łaściw e oblicze.

Przyznali się do winy, że żyw iołow a nienaw iść 
do  Polaków  i wszelkie straszliw e jej konsekw encje, 
przed i po  plebiscycie były z góry przewidziane 
Liczono się z tern, że nastanie prześladow anie Pola­
ków, że nastaną gw ałty przeciw polskiej ludności, 
liczono się m oże i z przelew em  krwi, a po­
mimo to, aby w ygrać tą walkę, rozbudzono do o sta­
teczności nienaw iść narodow ą, która tak straszne 
wydała później ow oce.

W iemy teraz, że to w szystko było z góry prze­
w idziane i zainscenizow ane. Wiemy, że to co się sta­
ło, to  się stać m usiało, bo  tego wym agała p ropagan­
da niemiecka.

Potw ierdzają się dzisiaj nasze dom ysły, że ów  
straszliw y pogrom  Polaków  w Szczytnie był począt­
kiem tej wielkiej, bezw zględnej i dobrze zorganizo­
wanej kampanji przeciw  Polakom , która skończyła się 
zw ycięstw em  tej strony, co nie wahała się w tej 
w alce chw ycić najbezw zględniejszych środków .

Nie wierzyliśm y nigdy, aby ta żyw iołowa nienaw iść 
do Polaków , w ypłynąć m ogła sama ze siebie. Byliśmy 
zaw sze przekonani, że działają tu ukryte sprężyny, w 
których interesie leżało rozpętanie iudzkich nam iętno­
ści. Nie spodziew aliśm y się jednak wcale, że zaledwie 
kilka miesięcy po plebiscycie, usłyszym y tak stra­
szne i praw ie cyniczne wyznanie.

W orgitzki w  imieniu propagandy niemieckiej 
w yznał bow iem  publicznie, że rozbudzenie żyw ioło­
wej nienawiści, przeciw  Polakom , a tern sam em  w szy­
stkie napady, gwałty i prześladow ania polskiej ludno­
ści, były z góry przew idziane i uznane za konieczne 
dla ratow ania spraw y niemieckiej.

W iedziano także, że ciężkiem będzie zadaniem  u- 
trzym ać tą narodow ą nienaw iść w skrom nych gran i­
cach. Pan W orgitz.b pisze b o w iem : ....eine ebenso 
w ichtige w ie schw ierige Aufgabe v>.are, die nationale 
Leidenschaft in geo rdncien Bahnen zu hdłten...

W iedziano więc, że raz rozbudzone instynkta,
trudno  utrzym ać będzie można na uwięzi i zdawano

sobie z tego spraw ę, ale nie pow strzym ało to  propa­
gandę niemiecką od  tego  straszliw ego planu,

A więc dla w ygrania plebiscytu na W armji i 
M azurach, nie w ahano się schw ycić najstraszniejszych 
środków . Pośw ięcono z góry  łzy, cierpienia a naw et 
coś więcej w  ofierze, aby dopiąć zam ierzonego 
celu, W iedziano z góry, jakie ow oce przynieść może 
rozpętanie żyw iołow ej nienaw iści przeciw  Polakom , 
przew idyw ano w szystko co się stało a pom im o tego 
z zim ną krw ią schw ycono się tych sp o so b ó w  walki 
o  utrzym anie obszarów  plebiscytow ych dla Niemiec.

Ludności polskiej, która chciała objaw ić sw ą w o­
lę w edług  serca i sum ienia, w ypow iedziano z góry 
bezw zględną walkę.

I cóż z tego  wynika ? O tóż przyznano się o- 
tw arcie do  tego, że plebiscyt nie by! żadną miarą 
sw obodnem  i niezależnem od  niczego w ypow iedze­
niem się ludności. S łow a p. W orgitzkiego w  imieniu 
p ropaga ndy niemieckiej potw ierdziły naszeprzypuszcze- 
nia, że plebiscyt na W arm ji i M azurach nie był w ca­
le zw ycięstw em  woli ludu, ale zw ycięstw em  tej stro* 
ny, która przez rozbudzenie najniższych instynktów  
postanow iła z góry  stłum ić w  zarodku w szelkie 
b u d zące  się u ludności polskiej sym palje dła Polski. 
A jak wykazują dzieje tutejszego plebiscytu, środki 
do  tego były rzeczywiście straszne, tern straszniejsze, 
że z góry przew idziane i uplanow ane,

I nie dziwim y się wcale, że propaganda po słu ­
gująca się podobnem i środkam i zwyciężyła, bo zw y­
ciężyć musiała. Już pierw sze w ypadki gw ałtów , rzu­
ciły strach i popłoch w śród ludności polskiej n a  
W armji i M azurach i w następstw ie zaczęły się ma­
sow e w ypierania się polskości przez słabszych na 
duchu  Polaków.

Cel został osiągnięty. Bezw zględne i nieludzkie 
sposoby  walki, przynieść musiały należne ow oce. 
W arm ja i M azury pozostały  przy Niemcach, ale p o ­
zostały kosztem  łez i cierpienia licznej rzeszy ludu 
polskiego. Ci zaś co  rozpętali n ienaw iść jednej naro­
dow ości do  drugiej, co  spow odow ali te w szystkie 
łzy i cierpienia słabszej ludności, tryumfują.

Mają dziś naw et tą śm iałość, przyznaw ać się o- 
twarcie do  winy.

M aska spadła z oblicza.
Poznaliśm y znow u jeden z tajników propagandy 

niemieckiej podczas plebiscytu, a to dzięki n ieostro­
żności p. W orgitzkiego.

To jest już dzisiaj. A czego dow iedzieć się m o­
żemy za lat kilka po plebiscycie, kiedy m ów ić się będzie 
o tem  z w iększą sw obodą  niż dzisiaj — Bóg raczy 
wiedzieć. Z pew nością jeszcze niejedno wyjdzie na 
św iatło  dzienne.

Ci zaś co walczyli w obronie ofiar roznam iętnio- 
nej nienaw iści, skazani zostali na więzienie, a głów ni 
w inow ajcy w prześladow aniu polskiej ludności, znaj­
dują się ha wolności.

Gdzie spraw iedliw ość?
>Audiatur et altera pars«.

U nas zaś, ma słuszność zaw sze tylko jedna 
strona.

Kończąc, zaznaczyć jeszcze raz musimy, że arty­
kuł p. W orgitzkiego odkrył nam  wielce ciekawe rzeczy. 
Pan W orgitzki zdradzając publicznie tajniki agitacji 
niemieckiej, nie przysłużył się —  naszem  zdaniem  — 
wcale spraw ie memieckiej. Dał dow ód, że nie dorósł 
w cale do akcji politycznej na szerszą skalę a prasa 
polska na tutejszem  terenie, zupełnie niepotrzebnie 
zajm owała się tak d ługo  jego osobą.



Ruch kontrrewolucyjny w Rosji.
Bunt floty rosyjskiej.

G dańsk. Z  Kopenhagi d o n o s z ą : „Politiken" przy­
nosi szereg informacyj o ostatn ich  w ydarzeniach w 
Rosji. M iędzy innymi dziennik ten donosi, że liczba 
zrew oltow anych marynarzy, w  K ronsztadzie w ynosi 
40 tysięcy.

W edle w iadom ości jakie otrzym ał estoński mini­
ste r spraw  zagr. w szystkie fortyfikacje K ronsztadu o- 
raz tam tejszy zamek znajdują się w  rękach zrew olto­
wanych marynarzy, którzy utw orzyli kom itet rew olu­
cyjny. Komitet ten opanow ał już sw oim  w pływ em  
cały P iotrogród. Na pałacu zim owym  w P iotrogro- 
dzie i na Kremlu m oskiew skim  ma pow iew ać biała 
flaga. Żołnierze załogi m oskiew skiej nie chcieli w y­
stąpić przeciw  zrew oltow anym .

Telegram  iskrow y z K ronsztadu w ystosow any 
do  w szystkich w ojsk  rosyjskich b rz m i:

M arynarze kronsztadzcy utw orzyli Komitet Re­
w olucyjny i żawładneli K ronsztadem  oraz fiotą. W y­
stosow ali r r '  do  w ojsk kom unistycznych w Piotro- 
grodzie wi anie do  w spólnej walki przeciwko So­
wietom . Ko itet rew olucyjny żąda wszelkich w olno­
ści obyw atelskich 1 zw ołania konstytuanty. Kalenina 
i wielu innych kom isarzy ludow ych aresztow ano. 
Z inow jew  znajduje się w  O ranienbaum ie koło Pio- 
trogrodu. P io trogród  jest w zupełności w  ręku rew o­
lucjonistów . D ow ódcą rew olucjonistów  jest generał 
Kozłowski,

Powstanie chłopów.
Sztokholm . N adeszły tu sensacyjne wieści, jakoby 

Z inow jew  i Kalenin byli już aresztow ani, 50-cio ty­
sięczna armja chłopska idzie podobno  na M oskwę. 
D ow odzi nią A ntonow , który przerzucił się na s tro ­
nę pow stańców , podobno  w  porozum ieniu z atnma- 
nem M achną.

C harakter rewolucji antyboiszew ickiej jest ch łop­
ski. T erroryzow ana burżuazja, w śród  której zupełnie 
brak przyw ódców  ideowych, zachow uje ssę neutralnie.

W arszaw a. Trocki i Lenin wydali odezw ę, stw ie­
rdzającą, że 5 kon lrto rpedow ców  floty bałtyckiej 
zbuntow ało  się i urządziło desanty  w Piotrogrodzie 
i Krasnej Górze, dom inujące nad miastem. O dezw a 
wyraża jednakże prześw iadczenie, że akcja p o w stań ­
cza zlikwiduje się. Rząd sowjecki w ydał Haneckiem u 
w Rewlu polecenie, by ze w zględu na zaburzenia w 
Piotrogrodzie w strzym yw ał em igrantów  pow racają­
cych z Ameryki.

W iadom ości z Estonji stw ierdzają, że ruch p o w ­
stańczy jest niezorgsnizow any. T w orzą się kom itety 
żołnierskie. Akcję samą prow adzą robotnicy, podczas 
gdy inteligencja zachow uje się biernie. D w orzec w 
Piotrogrodzie opanow any jest przez zbuntow ane 
wojska.

Rsch rewolucyjny na Syberji.
Londyn. Nadeszły tu w iadom ości o w ybuchu 

pow staniu  w całem szeregu m iast na w schodniej Sy­
berji i w O dessie.

Poldhu. Z H elsingforsu nadchodzi v- iadom ość 
że P etersburg  i M oskw a są w ręku pow stańców . 
G ranica rosyjsko-rum uńska zamknięta z p o w odu  w y­
padków  w O desie, Gen. S iem ionów  posuw a się na 
czele 24 tysięc/ kozaków  na Syberji, generał A nto­
now  operuje z 5 tysiącami ch łopów  w gub. W oro- 
neskiej i Tam bow skiej i zagraża odcięciem dow ozu 
żyw ności dla M oskwy. Komitet rew olucyjny w Pe­
tersburgu  ma pod sw ą kontrolą zakłady portow e i 
flotę. G azety m oskiew skie podają proklam ację bolsze­
wicką, ogłaszającą b. generała K ozłow skiego i jego 
stronników  jako wyjętych z pod praw a. W  mieście i 
okolicy P etersburga og łoszono  stan  oblężenia W 
Kronsziacie objęli w ładze oficerowie białej gw ardji 
Kozłow skiego, w edle doniesi.-ń z Rewia rząd cen­
tralny przeniósł się z M oskw y do  N iżnego N ow ogro­
du, dokąd Lenin ma przybyć w najbliższych dniach.

Stołeczne miasta w rękach powstańców.
O statn ie doniesienia podają, Je P io trogród  znaj­

duje się w zupełności w rękach rew olucjonistów , 
którymi dow odzi generał Kozłowski.

H elsingfors, W edług ostatn ich  w iadom ości na- 
deszłych z M oskw y ostrzeliw a czerw ona artylerja ze 
w zgórz okalających M oskw ę, części miasta zam ieszka­
łe przez robotników , pom iędzy któremi ruch anty- 
bolszew icki najwięcej się rozszerzył. Kilkaset o sób  
padło ofiarą bom bardow ania, Z całego kraju d o n o ­
szą, że pow stanie przeciw bolszew ickie rozpow szech­
nia się szybko. P io trogród  odcięły cd  kraju ze­
w sząd wojska czerw one.

Nauen. D o Berlina nadchodzą w iadom ości, że 
legalne wojska sowjeckie bom bardują robotnicze 
dzielnice M oskwy. Po stronie ludności jest bardzo 
wielka liczba zabitych.

Obaienie rządu sowjetów.
W arszawa. Pism a d o n o szą : W edług ostatnich 

nadeszłych tu w iadom ości rząd Sow jetów  w M oskwie 
został obalony. Informacje różnią się rylko co do na­
stępstw a rządów . W edbig  jednych źródeł następstw o  
objął rząd w yłoniony przez robotnicze związki zaw o­
dow e, w edług zaś innych przez g rupy  anatchistyczne.

G dańsk. Radio bolszew ickie przejęte zaznacza, 
że Rosja sow iecita przeżyw a obecnie ciężki okres 
g łów nie z pow odu kryzysu opałow ego  i aprowiza- 
cyjnego.

Dalej donoszą, że w ojska antysow jeckie m asze­
rują od południa na P iotrogród. W  całej Rosji panu­
je ogrom ne w zburzenie. Rząd sow jecki zaniepokojo­
ny groźuem i rozmiarami pow stania usiłuje się ra to ­
wać przyrzeczeniami daleko idących reform.

D oszliśm y bow iem  do  przekonania, że p. W or- 
gitzkł jedynie z daleka czynić m oże w rażenie rzeko­
m o niebezpiecznego przeciw nika. Przy biiższem  się 
z nim  zetknięciu, p. W orgitzki traci niepom iernie. 
Znając p. W orgitzkiego z gazet lub z propagandy 
niemieckiej, ma się wrażenie, jakoby on był sprytny, 
stanow czy i nieugięty, ale poznając go  bliżej, d o ch o ­
dzi się do  przekonania, że p. W orgitzki jest trochę 
— inny.

Nie wiemy w ogóle, jak odpow iedn ie czynniki 
pozw olić m ogą p, W orgitzkiem u na podo b n e  zdys­
kredytow anie opinji niemieckiej zarów no u N iem ców , 
jak i u Polaków .

My — ostatn i raz zajmujemy się bliżej o so b ą  i 
działalnością p. W orgitzkiego. L. Ł.

Pb konferencji.
wWas nun?“•

(S.) Takie pytanie staw ia »V ossische Zeitung® w  
artykule w stępnym . Z w raca uw agę na czcze dekla­
macje prasy  niemieckiej obliczone na poklask czy­
telników  a nie mające praktycznego znaczenia.

P rasa niemiecka dopiero  teraz podaje znakom itą 
m ow ę Lloyda G eorge w  Londynie w  całości. M ow a 
ta dow odzi, że angielski mąż stanu  trak tow ał drażliwą 
kw estję odszkodow ania nadzwyczaj oględnie, w yro ­
zumiale, i zajął stanow isko  energiczne dopiero  w ten ­
czas, gdy się przekonał, że Dr. S im ous jest p rzedsta­
wicielem opinji niemieckiej, która płacić d ługów  nie- 
chce, i że niema żadnych m ożliwych do przyjęcia 
kontrpropozycji. Cała m ow a Lloyda G eorga czyniła 
w rażenie wykładu m ądrego profesora, który w  sło­
w ach dobitnych starał się przekonać w  imieniu świata 
cyw ilizow anego naród  dziwny, zaściankow y, niezna- 
jący sentym entu zagranicy, w ierzący w  to co mu fra­
zesami operujący m ężow ie stanu  i prasa szukająca 
efektów  patrjotycznych do  wierzenia podaję, a który 
z w ysiłków  sw ych zrezygnow ał gdy się przekonał, 
że są  nietylko ludzie ale i narody, dla których niema 
— lekarstw a.

Niemcy się radują.
M inistrow i Dr. Sim onsow i, który przybył z L on­

dynu do Berlina zgo tow ano  owację. Krzyczano na 
jego cześć »Hoch« i »hura!«  Kanclerz sam staw ił się 
na pow itanie i zapew nił m inistra, że posiada zupełne 
zaufanie. Dr. Sim ons zaw ołał »Niech żyją nasze Niem ­
cy!® Potem  chciał przem awiać, ale nie mógł, bo 
w szczął się wielki hałas nie w iadom o czy z nadm ier­
nej radości czy też sm utku. G dy  m inister odjeżdżał 
śp iew ano »D eutschland, Dcutschland®.

P od o b n ą  ow ację zgo tow ano  Dr. S im onsow i w  
Elberfeldzie O b sypano  go tam naw et p o d o b n o  kw ia­
tami.

Uchwała najwyższej rady koalicyjnej.
Londyn, 9. marca. P izyw ódcy delegacji koalicyj- 

„ nych zebrali się na posiedzeniu i uchwalili że środki 
przym usow e zastosow ane być mają tak długo aż się 
znajdzie zadawalające rozw iązanie spraw y o d szk o d o ­
wania.

BOLESŁAW  PRUS.

PLACÓWKA.
PO W IEŚĆ .

(C iąg dalszy.)
Za każdym  jednak krokiem naprzód , miękła w 

nim odw aga, a w końcu zupełnie go  opuściła.
— Jużci on pan całą gębą, — myślał chłop o 

Ham erze -  a ja biedak. Jak mu co powiem , gotów  
m nie potrącić, i gdzie w tedy  znajdę sp raw ied liw ość?

Trza w racać do  dom  !.., — szepnął.
Ale znow u żal straconego  zarobku nie pozw alał 

mu w racać z niczem. W ięc w ahał się. C o trochę p o ­
stąpił naprzód , to  opierał się o  płot i niby patrzył, 
co  Niemki kopią w  ogrodzie. W  ten sp o só b  zw olna 
zbliżył się d o  dom u H a m e ra ; ale już nie miał śm iało­
ści w ejść na dziedziniec.

W  m ieszkaniu kolonisty jedno  okno było o tw ar­
te i rozlegał się szm er podobny  do  brzęcz nia pszczół 
w  ulu. Ć hłop  pooszed ł bliżej i zobaczył w  wielkiej 
!zbie grom adę dzieci, siedzących na ławkach. Jedno 
z nich coś opow iadało  krzykliwym głosem , a inne 
szemrały. Po środku izby przechadzał się chcrow ity  
bakałarz z linją w ręku, w ołając kiedy n iek ied y :

— Sztyll...
Bakałarz przypadkiem  wyjrzał za okno i zo b a­

czyw szy chłopa, dał mu jakiś znak. Po chwiii w  
izbie dzieci zaszem raiy jeszcze mocniej, a na środku 
ukazała się córka bakałarza z książką, pow tarzając 
od  czasu do  czasu dźwięcznym  i rzew nym  g łosem :

— S z ty l!.,
— G ada im : stul gębę... — pom yślał chiop.
W tem  usłyszał za so b ą  ciężkie stąpanie i kaszel.

O dw rócił s ię : za nim stał baksłarz.

Środki przymusowe.
M unster, 10. marca. Ham borrt i port w ęglow y 

huty  T hyssena »Schwelger« zostały wczoraj zajęte.
Berlin, 10. marca. Z Koblencji donoszą, że łado­

w anie węgli w  R uhrort odbyw a się pod kontro lą  o- 
ficerów  koalicyjnych. O bw ód w ęglow y zajęty został 
p rzez francuską piechotę i oddziały m aszynow e.

Elberfeld, 8. marca. Przybyły do  D yseldorfu wiel­
kie parow ce z wojskiem.

— Przyszliście zobaczyć, jak uczą się nasze dzie­
ci ? — rzekł bakałarz z uśm iechem.

— Bogać tam — odparł chłop. — Przyszedłem  
pow iedzieć w aszem u Hamerows, że je podlec, bo  
m nie pozbaw ił zarobku.

I opow iedział jak go dziś w ypędzono  od robó t 
przy koiei, za nam ow ą Fryca Hamera.

Bakałarz kiwał głową.
— Robią oni tak sam o i naszym  — odrzekł. — 

O, teraz w łaśnie Trestcow i Fabrycyusz kłócą się z 
Ham erem , że ich odsunął od dostaw  przy kolei, i że 
pełnom ocnik H irszgolda dusi ich o pieniądze za 
grunta.

— Niech się ta sw arzą między sóbą i z Żydem
— odparł chłop. — Ale com  ja winien, że mnie chcą 
zg u b ić?  Przez ich chy trcść człowiek teraz nie zarobi 
grosika. A cóż to, mam z głodu <.dyc.hać?.„ Za co?..,

— C o praw da, zalewacie wy im sadła za skórę
—  izekł po nam yśle bakałarz.

— C o ja im rob ię?
— W asze grunta leżą w e środku g run tów  H a­

mera, co m u psuje g o sp o d arstw o  — m ówił bakałarz.
— Ale to jeszcze nic. H am er myślał, że m u sprzedacie 
bodajby tę gó rę  z sosną, gdzie chce postaw ić wiatrak 
dla W ilhelma.

— C o im po w iatraku, kiej mają tyle ziem? ?
— Mieliby w iększy zarobek. Jak zaś H am er nie

zbuduje w iatraka, to  na przyszły ro*. z pew nością w y­
buduje go  G ede, dla sw ego  siostrzeńca.

— T o czemu Ham ery nie staw iają na swoim  
gruncie ?

— Bo oni mają sam e niziny. Najżyźniejszy to
grun t ze w szystkich koionji i m ądrze go wybraii, —
n.ówił bakałarz — ■ ale wiatraka na nim nie postaci...

— A cóż ich tak ten w iatrak o p ę ta li — przerwał 
gniew nie Ślimak, uderzając pięścią w  płot.

— Wielki to interes — odparł ciszej bakałarz. — 
G dyby W ilhelm miał dziś w iatrak, to  za dw a tygod­
nie ożeniłby się z córką młynarza Knapa i W oli i 
wziąłby za nią dw adzieścią tysięcy ru b li,. D w adzieścia

Prusy Wschodnie.
»Allensteiner Zeitung® zamieszcza artykuł nade 

słany p raw dopodobnie  z biura ł Heimatdienstu® w 
którym  w zyw a rząd, ażeby zupełnie zerw ał stosunki 
dyplom atyczne z koalicją i w strzym ał wykonanie zo ­
bow iązań nałożonych Niemcom przez traktat w ersal­
ski.

W  Prusach W schodnich , mianowicie na Mazu 
rach, panuje taki niepokój, że naw et gazety hakatys- 
tyczne starają się w płynąć na ludność uspakajająco.
BagBMgaBaî MMEiaMiPurriifm—nga— — bmw—w m w —b — MwiiM

tysięcy ru b l i !... A jak tych pieniędzy nie będzie, to 
H am erow ic m ogą zbankrutow ać... D latego — zakoń­
czył bakalarz — wy im stoicie kością w gardle. Bo 

g d y b y ś c ie  sprzedali w asz grunt, oniby wam dobrze 
zapłacili i sami w yszliby z kłopotów .

— Nie sprzedom  — odparł chłop. — Anim ja 
ich namawiał, żeby tu  leźli, ani chcę ginąć dla ich 
dobra. Kiedy ch łop  wyjdzie z ojcowizny, już po nim...

— Będzie bieda — rzekł bakalarz, rozkładając
ręce.

— T o miech ss będzie. Jo dla nich nie zginę 
dobrow olnie.

Po tych słow ach Ślimak pożegnał bakałarza i 
wrócił do dom u, nie mając naw et ochoty  widzieć się 
z Hamerem. D opiero dziś zrozumiał, że między nimi 
zgody być nie m oże i że ten w ygryw a, kto  d rugiego  
przetrzyma. '

— W ola Boska ! — rzekł chłop i przez d rogę  
szeptał pacierz. Niejasne przeczucie m ów iło mu. że za­
czynają się dia niego ciężkie czasy.

W  kilka dni po rozm ow ie z bakałarzem, Ślimak 
o w schodzie słońca został zbudzony  przez Ow czarza.

— W staw ajcie, g o sp o d arzu ! — m ówił zadyszany 
parobek. — W staw ajcie wyjdźcie, bo  co sik k o ło  rzyki 
zebrała i>ię kupa ludu.

Ślimak zerw ał się, przyodział i pędem  pobiegł w  
jary, skąd dolatyw ały go  jakieś głosy. Z kw adrans 
przedzierał się przez krzaki porastające w ąw ozy i 
góry, nim w ydostał się na rów ninę. Tu, nad Białką, 
zobaczył grom adę kopaczów  i taczkarzy, w ozy koloni­
stów  i w ozy kilku gospodarzy  ze wsi. Między nimi 
znajdow ał się W iśniewski.

Slim. k przypaoł do  niego.
— C o się tu dzieje ? — spytał,
— Mają staw iać groblę, a potem  mo&t nad Biał­

ką — odparł W iśniewski.
(C iąg dalszy nastąpi.)



► Przegląd polityczny.
Polska.

Z konferencji pokojowej.
Kom isja redakcyjna na posiedzeniu przyjęła arty­

kuł, dotyczący podziału m ienia państw ow ego. Arty­
kuł ten głosi, że mienie p aństw ow e wszelkiego ro ­
dzaju, znajdujące się na terytorjum  jednego z układa­
jących s ;ę państw , stanow i bezsporną jego w łasność, 
u s ta lo n e  przytem, że przez mienie państw ow e ro zu ­
m ieć należy: wszelkie mienie apanażow e, gabinetow e, 
pałacow e byłego cesarza i jego rodziny oraz mienie, 
nadane przez cesarzy rosyjskich.

Na rzecz Polski przechodzą roszczenia skarbu
k  rosyjskiego w zględem  obywateli polskich, to jest
■ r^ w s z e l- ie  nieuiszczone podatki oraz inne należności 
\ niezapłacone w e w łaściw ym  czasie rządow i rosyjskie­

mu, Rcąd rosyjski przekaże rządow i polskiem u księgi 
j i dokum enty, stw ierdzające te należności.

Sojusz Polski z Rumunią.
W arszaw a. Podczas rokow ań m inistra Sapiehy w  

Bukare-zcie, spraw y gospodarcze odgryw ały wielką 
rolę. O m ów iono spraw ę utw orzenia drogi handlow ej 
z  G dańska do  Brałiy, w skutek czego polski handel 
miałby bezpośrednią drogę, bez zależności od  Rosji, 
do  południow e; Rosji i Małej Azji. D roga ta ułatwi 
rów nież spraw ę wymiany rum uńskiego zboża na pol­
skie w yroby włoKniste węgiel i sól.

Lw ów . W  przejeździe przez L w ów  określił ks. 
Sapieha korzyści, wynikające dla Polski z sojuszu z 
R um unią w sp o só b  następujący:

1) prędszy pokój z Rosją Sowiecką i gw arancję 
d o trz . mania tego  pokoju.

2) zaufanie całego św iata politycznego do  Pol­
ski, jako pań stw o w o  zblokow anej z silnym sąsiadem,

3, zaufanie św iata finansow ego, jako do pań­
stw a, którego byt zabezpieczają trwaie sojusze ?. 
Francją i Rumunją, mające rów nież podkład g o sp o ­
darczy.

4) drogę hand low ą G dańsk-m orze Czarne, p ro ­
wadzącą do  Małej Azji i południow ej Rosji przez 
rzez p rt rum uński Braila.

Opieka nad inwalidami.
O d  dw óch dni obradow ała podkom isja w yłonio­

n a  z kcm isji inwalidzkiej i skarbow o-budżetow ej nad 
projektem  zaopatrzenia inw alidów , który ma się stać 
w  przyszłym  tygodniu ustaw ą. Z g odzono  się, że sy­
stem  zaopatrzenia inw alidów  będzie analogiczny do 
system u pob o ru  płac urzędniczych. O bok  płacy za­
sadniczej otrzym yw ać będą inwalidzi dodatki dla cięż­
ko  poszkodow anych  i dodatki kwalifikacyjne, N adto  
b ęd ą  oni p ob iera f dodatek drożyźniany, który jest 
zm ienny stosow nie  do  m nożnika płac urzędniczych i 
d o  wielkości rodziny.

F inansow a don iosłość ustaw y jest bardzo zna­
czna, obciąży bow iem  skarb państw a sum ą od 15 do 
2 0  m iijardów  rocznie. Inw alidów  zarejestiow anych jest 
d o tąd  150 000, tw ierdzą jednak, że w przyszłości za­
rejestruje się ao  250 000. Nie będą czynione różnice 
m iędzy inwalidam i polskiej 2tmji a inwalidami m o­
carstw  zaborczych.

Pociągi pancerne w ruchu kolejowym 
W obec braku na kolejach parow ozów , polskie 

w ładze w ojskow e oddały do  dyspozycji kolei paro 
wozy od pociągów  pancernych, z w arunkiem  używ a­
n ia  tych parow ozów  dla w ojskyw ych pociągów  go 
spodarczych , a zw łaszcza dla transportów  drzew a dla 
b u d o w y  osad  żołnierskich.

« Górny Śląsk.
Emigracja niemiecka.

•G azeta G dańska* podaje następujący telegram
Bytom . Niemieckie związki zaw odow e i o rgan i­

zacje  robotnicze zaczynają likw idow ać sw e przedsię­
b io rs tw a  i przew ozić sw e fundusze do Berlina.

Zaczyna się także pow olna likwidacja przedsię 
b io rstw  hutniczych i górniczych. Z huty W ilhelminy 
i U them ana zaczynają w yw ozić przedm ioty m osiężne 
i cynkow e, a także żelaziwo.

Rząd niemiecki wycofuje w ostatn ich  dniach 
co raz  więcej w ag ci.ó w  i lokom otyw .

Szereg w ydaw nictw  niem ieckich zw róciło  ;ię  do 
p rzedsięb io rstw  polskich z ofe tami sprzedaży. Nie­
k tó re  w ydaw nictw a niemieckie zw róciły się do  Poia 
Rów, ofiarow ując sw e łamy dla celów  propagandy 
polskiej

Kupcy m iejscow y kom unikują, że firmy niemiec­
kie nie chcą zaw ierać kontraktów  z term inem  dostaw y 
p o  plebiscycie. Banki niemieckie zaczynają likwido 
wkć sw e interesy, a zapasy pieniędzy i depozyty za- 

, czynają  wysyłać do  centrali w Niemczech. N ;e chcą

4o n e  udzielać także pozyczek G órnoślązakom  i w ogóle 
zam ykają kredyt, zarów no w okręgach przem ysło­
wych, jak i rolniczych.

Z agitacji polskiej.
Bytom. Dnia 6. b. m. odbył się w  Królewskie, 

H ucie  wiec pracow ników  um ysłow ysh Związku Zaw  
Polskiego. O becnych było około  400 osób . Ze 
spraw ozdania prezesa wym ka, iż Zw iązek ten lic/y 
obecnie 50 filji. Przem awiał ró wnież obecny na wiecu 
kom isarz Korfsnjy. Przem ów ienie jego przeryw ane 
było w ielokrotnie burzliwym i oklaskami. W końcu 
uchw alono  dw ie rezolucje, p ierw szą wyrażającą hołc 
dla kom. K orfantego i d rugą  protestu jącą przeciw ko 
g losow aniu  em igrantów  razem z mieszkańcam i G órn 
Śląska.

Niemcy.
Okupacja prowincji niemieckich.

Londyn. W ojska okupacyjne w  Nadretiji o trzy­
mały rozkaz, podjąć m arsz w głąb prow incji nie­
mieckich.

Berlin. D o N euss przybył francuski generał, 40 
oficerów  i 15o żołnierzy. W  Benrath pojaw iło się 
20 kaw alerzystów  dla przygotow ania kw ater, w ieczo­
rem zaś w m aszerow ało  600 francuskiej piechoty. Z 
Koblencji donoszą, że okrętam i nadjeżdżają wielkie 
m asy w oj ka. W  kierunku Benrath posuw a się 1500 
oiechoty, kaw alerja i artylerja. D usseldorf i D uisburg  
podo b n o  zajęte

Londyn. »Daily New s« podają : M arszałek Foch 
zarządził, że obsadzenia D usseidorfa, D uisburga, za­
głębia Ruhry dokonają Francuzi i Anglicy w  sto sunku  
dw óch trzecich do  jednej trzeciej.  __

Przeciw Simonsowi. ?
Londyn. K orespondent londyński »Intransigeant« 

utrzym uje, że sfery rządow e niemieckie zm uszą St- 
m ensa  do  dymisji. Nie może on bowiern pod jńsać 
dzisiaj tego, co uw ażał za niem ożliwe do  przyjęcia 
wczoraj. M iejsce Sim onsa zajmie niemiecki rzeczo­
znaw ca finansow y Bergm ann, który podp isze  układ 
londyński.

Kara ula winowajców wojny.
Bruksela. Przybyli tu dwaj przedstaw iciele n ie­

m ieckiego m inisterstw a spraw  zagranicznych oraz 
przedstaw iciele trybunału lipskiego w spraw ie p ro ­
cesu w inow ajcom  wojny. P ierw sza lista zaw iera 45 
nazw isk.

Rosja.
Ogólne zamieszanie.

Helsingfors. W alki przeciw  rządom  sow jetćw  
rozszerzają się w gw ałtow ny sposób . W  południow ej 
Rosji sew jety. trzymają się tylko po większych mia­
stach. W sie i m iasteczka są w rękach chłopów . P o ­
w stanie lozszerzylo się poza Ural.

Dnia 2. bm. przybył do P io trogrodu Lenin i w y­
głosił na zebraniu kom itetu kom unistycznego mowę, 
w  której ośw iadczvł, że obecne rozruchy w Rosji są 
popierane przez Ententę i zapewnił, że w ciągu naj­
dalej dw u tygodni nastąpi podpisanie traktatu poko­
jow ego w Rydze, poczem  rząd sow ietów  w ezw ie się 
energicznie do  uporządkow ania w ew nętrznego życia 
gospodarczego  w  Rosji.

M ow e Lenina powitali zebrani milczeniem, a je­
dynie oklaskiw any był ustęp, zapow iadający przybycie 
dw óch w ag o n ó w  z aprow izacją do  P io trogrodu.

N astępnie Lenin porozum iew ał się telefonicznie z 
K ronsztadtem , ośw iadczając zbuntow anym  m aryna­
rzom, że go tów  jest do  nich przybyć, celem porozu­
mienia się, lecz ci nie chcieli go  przyjąć

W  M oskw ie rząd sow jet ki tępiąc ruch w rogi je­
mu, rozstrzelał już około 2200 kontrrew olucjonistów .

Oblężenie stolicy.
W arszaw a. W  ręce pow stańców  w padł w ojenny 

gubernato r P etersburga Lir.owjew, został on osadzony 
w  Kronsztadzie.

Praga. »W ola Rosji* zam ieszcza radjotelfgram  z 
Rewia, stw ierdzający, że cała w ładza w K ronsztadzie 
przeszła b ez  jednego  w ystrzału w  ręce prow izorycz 
nego kom itetu rew olucyjnego. W  telegramie tym kron- 
sztadzcy rew olucjoniści w zyw ają całą klasę robotniczą, 
by przyłączyła się do akcji kronsztadzkiej celem w y­
walczenia d ługo  oczekiw anej wolności.

Ryga. F lota bałtycka przeszła całkowicie na stronę 
pow stańców . Fort Krasnaja G órka jest także całkow i­
cie w rękach rew olucjonistów .

Hiszpania.
Zamordowanie prezydent! ministrów.

Madryt. Prezydent m inistrów  D ato zam ordow a­
ny został wystrzałem  z rew olw eru. Dato jest już 
trzecim prezydentem  m inistrów , który stał się ofiarą 
m ordu. P lanow any był zam ach także na króla h isz­
pańskiego.

Wiadomość? z t e k a  i t daleka.
Olsztyn, dni« 11, marca 1921 

— (S). W obronie praw mniejszości narodowościo 
wych. Do »V ossische Zeitung* telegrafują z Flensbur- 
ga, że z okazji rozbicia się układów  w  Londynie 
•szow iniści*  duńscy  rozpoczęli żyw ą agitację. D uń 
ska delegacja z profesoram i V indig-Kruse i Verrier 
wyjechała z Esbjery do Londynu aby tamże przeć 
odjazdem  delegatów  koalicyjnych przedstaw ić spraw ę 
m niejszości narodow ych w Niemczech. Rozchodzi 
się o to aby m niejszości narodow ościow e w Niem ­
czech oddane były pod  opiekę „związku narodów  
Duńczycy starają się rów nież o  szkołę du ń sk ą  w 
F iensburgu . 5V ossische« z tego p o w odu  oburza się 
na ^szow inistów * duńskich. — M ożeby było możli- 
wem abyśm y szukali kontaktu z organizacjam i d u ń ­
skimi. Nie mamy tak sam o jak Duńczycy posłów  ani 
w sejmie ani w parlam encie i dla tego m usim y szu 
kać d ró g  w  celu uzyskania praw, które nam  się na 
podstaw ie konstytucji niemieckiej słusznie należą. Je­
żeli nam  rząd niemiecki tych praw  nie da, natenczas 
apelow ać pow inniśm y do »Związku narodów *.

— (S.) Obłuda. Dawniej prasa niemiecka opisy­
w ała stosunki górnośląskie w  taki sposób , jakoby 
G órny  Śląsk był krainą m orderstw  i grabieży, jakoby 
człow iek tam za białego dnia naw et pokazać się nie 
m ógł z pow odu grasujących »band polskich*. Ponie­
w aż niektórzy „landsm ani* przestraszeni nie chcieli 
;ęchać na »absztym unek«, a w ięc dzisiaj na G órnym  
Śląsku jakoby na kom endę panuje błogi spokój, zu ­
pełne bezpieczeństw o, niem a tam rabunków , ani kra­
dzieży, a bandy polskie przepadły, znikły bez śladu.

— Radca szkolny Neumann nie przybędzie do  O l­
sztyna. P ro testy  w ięc w idocznie pom ogły.

(S.) Jańsbork. »Johannisburger Zeitung« za­
m ieszcza no ta tkę: sA ngstliche G em uter*. W  tej no- 
atce stw ierdza, że niektórzy tchórzliw i ludzie gotują 

się do wyjazdu, ażeby sw oje życie (!) i mienie (!) ra- 
ować. Fakt ten w pływ a rzekom o deprym ująco na 

resztę ludności, k tó ia  pośw ięcić chce wszystkie sw oje 
siły do  obrony  ojczyzny i utrzym ania spokoju i po­
rządku. — Niema abso lu tn ie  pow odu  do żadnego nie­
pokoju. Ludzie, którzy uciekają i ponieśli straty, p o ­
w inni pociągnąć do  odpow iedzialności i odszkodo­
w ania tych, którzy niepokój sieją.

(S) Szczytno. O dbyło się tu w śro d ę  olbrzymie 
zebranie M azurów  w spraw ie ..N otopfer’* i in 
nych podatków . Zebranie było bardzo burzliwe. Nie­
zadow olenie w śród  M azurów  jest wielkie, Panuje 
przekonanie, iż pew ne sfery traktują po m acoszem u 
w schód, ażeby zadow olić niezadow olony z podatków  

trudności żyw nościow ych zachód. — Na M azurach 
grasują najdziksze pogłoski. (Latrinenparoien). W  
Jańsborku już mają być Polacy. Słyszy się naw et iuź 
strzały armatnie i karabinow e i Bóg wie nieco. Ko­
rzystają z tej sytuacji elementy, którym  taka sytuacja 
jest w odą na ich młyn. Polacy chcą napaść, będą pa­
lić i m ordow ać z m łodych M azurów  natychm iast bę­
dą w ciągać do  wojska. N ienaw iść potem  skupia się 
na ludziach podejrzanych o sym patje dla polsk.ej 
spraw y Czyż niema już rzeczywiście środków , ażeby 
podobną atm osferę usunąć, ażeby zgubnej robocie 
szow inis ów  i hakatystów  położyć ostatecznie k res?  
— W  czw artek w południe wyjechał pociąg ogrzany, 
plebiscytowy, z Mazur. W  Szczytnie urządzono o w a­
cję. W yw ieszono na dw orcu  sztandar niemiecki, a 
kapela zagrała G órnoślązakom  •D eotsch land , D eutsch- 
land‘\  W agon  em igrantów  ozdobiony był zielenią. W 
Olsztyn:e o  em igrantach górnośląskich  zapom niano,

k. Szczytno. W  so b o tę  przed południem  krótko 
po tyżll pani M inna Kiek żona gospodarza  z Dlugo- 
lasu chciała sum ę 11000 mk., przeznaczoną na w ypła­
tę dla robotników  leśnych, przenieść z kasy leśnej 
w G runw aldzie do sw ego  męża, pracującego w lesie. 
W  drodze, na brzegu lasu, zastrzeloną została d w o ­
ma strzałami, z których eden ugodził ją w pierś, a 
drug: w głowę. Poszukiw ania ?a mordercą, który 
swej ofi?rze odebrał pieniądze, okazały się bezsku­
teczne. Również sprow adzenie psa policyjnego nie 
w ydało żadnego rezultatu, bow iem  ciało zabitej prze­
niesione zostało tym czasem  na inne miejsce.

* Malbork. Kilku panów  w stąpiło  do malborskiej 
kawiarni „Unter den Lauben*1 i przyciszonym  głosem  
m ówiło między sobą po polsku. Ke ner przystąpił 
skoro  zauważył że roznjow a toczy się w języku pol­
skim, natychm iast do gaw ędzących, zakazu ją , w o- 
strym  tonie m ówienia dalej po polsku. W  razie nie­
zastosow ania s (ę natychm iastow ego zag ro z i w yp ro ­
szeniem 7 kawiarni. Na zapytanie jednego z gości, 
kto  zaicaz taki wydał, odpow iedział, że nietyiko g o ­
spodarz to urzynił, by  „nie psuć interesów*’, lecz i pe­
w ne czynniki w M alborku.

* k Elbląg. W ypadek w trząsający zdarzył się w 
ubiegłą sobo tę  w m iejscow ości Schw arzdam m  pod 
Elblągiem. G ospodarz Kamiński był w inien kasie 
sądow ej 400 mk., którą to  nale iy tość  egzekutor H ein­
rich przybył przeż fantow anie ściągnąć. Dla bez­
p ieczeństw a zabrał ze sobą 3 policjantów , bo było 
d o  przewidzenia, iż Kamiński staw iać będzie opór. 
Tak słę też stało. Kamińskiemu przyszli na pom oc 
syn jego Willi i dw ie kobiety. Kaminskiego przy­
trzymał policjant, kobiety przyniosły m u nóż i chciały 
go uw olnić. Przeszkodzili temu dwaj pozostali po- 
hcjancji. Willi K. rzucił się z siekierą na trzymające­
g o  ojca policjanta, lecz siekierę mu .w yrw ano. P o ­
biegł w ięc do m ieszkania po rew olw er w ojskow y. 
Poniew aż na zaw ołanie policjanta : , Rece do góry  bo 
strzelam '1 nie usłuchał, policjant wystrzelił. Wilii K  
wydal strzał na policłjanta, króry odpow iedział dwa 
razy. Teraz^ m ożna bvło obu  Kaminskich areszto­
wać. K am ińskiego (ojca) zaprow adzono  do więzie­
nia. Willi K., który otrzymał jeden postrzał w udo  
a dw a w goleń, od transportow any  został do  szpitala.

* (S.) Królewiec. »Kónigsb. Allg. Ztg.« oburza  
się na pism o kom unistyczne »Die rote Fahne des 
O ster.s* za to, że nam aw ia kom unistów  ażeby p o d ­
czas g łosow ania na G órnym  Śląsku oddali sw e g łosy  
za republikę sowjecką.

Poznań. W  dniu 23 ub. znaleziono na drodze 
między W iniarami a Sołaczem  trupa w ojskow ego, 
który posiada na m undurze odznak podchorążego ; 
z p o w odu  braku d o w o d ó w  tożsam ości nie skonsta­
to w a n o ; śledztw o w  toku.

Czempiń W  Jargniew icach w  majątku hrabie­
go Adama Żółkiew skiego spaliły się dw a stogi żyta 
i_ m ło carn ia ; ura tow ać zdołano tylko lokomobilę, 
M aszynę ustaw iono  do m łócenia pod  wiatr, jak zw y­
kle, ale na drugi dzień w iatr zawiał z przeciwnej stro ­
ny, tak, że p raw dopodobn ie  iskry od lokom obili sp o ­
w odow ały pożar. Lecz czy m ożna winić w iatr?  
W szak Pan B óg obdarzył ludzi rozum em !



* Bytom. O statnim i czasy kupcy niem ieccy za 
częli na  sprzedaw anych tow arach naklejać różne 
św istki agitacyjne, m a się rozum ieć niemieckie. Jeden 
z rodaków  przyniósł paczkę zapałek, na  których 
było n ap isan e : „w ahle fu r D eutschland".

* Rybnik. W  środę w ieczorem  przybył d o  R yb­
nika bataljon w ojska w łoskiego  i zakw aterow ał się 
w  m iejscow em  sanaicrjnm . Z tego jedna kom pąnja 
odejdzie do W odzisław ia, jeden zaś p lu ton  do  Żor.

Kotroler pow iatow y w ydał rozporządzenie pod 
datą 1. bm., w  którem  przestrzega przed zasto so w a­
niem surow ych kar w  razie jakiegokolw iek zakłócenia 
spokoju publicznego.

* Katowice. Niemiecka organizacja fachow a u rzęd ­
ników  kolejow ych w niosła  w niosek  d o  dyrekcji ko ­
lejowej w  Katowicach, dom agając się od  dyrekcji, 
aby u w ładzy koalicyjnej postara ła  się o św iadectw o 
na b roń  dla niemieckich kolejarzy ze w zględu na ple­
biscyt. W ielka część kolejarzy już jest p o d o b n o  w  p o ­
siadaniu broni, otrzym anej pokątnie.

Ze świata,
Katastrofy żywiołowe.

Berlin. W  kopalni de W endel pod  m iejscow ością 
Forbach w okręgu górniczym  Saarlouis (Alzacja) w y­
buchły gazy trujące. Pod ziemią znajdow ało się oko­
ło 150 górników . D otychczas w ydobyto  11 Szwłok.

Berlin. W  so b o tę  w ieczorem  w  kopalni węgla w 
Królewskiej H ucie w ybuchł pi żar. Z ginęło 6 ludzi, 
15 jest rannych, zaś 4 zaginionych

N ow y York. Dwie am erykańskie łodzie p o d ­
w odne najechały na skalę. Pierwsza zatonęła w Long 
Isiand koło Buzard. P róby w ydobycia tych łodzi o- 
kazały się do tąd  bezskuteczne.

Rozruchy we Włoszech.
Paryż. „C hicago  Tribune" donosi, że w e W ło ­

szech trw ają ciągłe rozruchy, szczególnie ucierpiała 
Florencja, która w ygląda jak pole bitwy. Ilość zabi­
tych jest tak wielka, że nie m ożna ich było prze 
liczyć.

Początek floty jugosłowiańskiej.
Triest. »Edym ost« podaje, że pierw szy jugusło- 

w iański okręt w ojenny przyjechał onegdaj do  G ruży 
u D ubrow nika, pod banderą jugosłow iańską. Jest to 
dubrow nicki okręt »Maria lmmaculata*, który sw ego  
czasu m arynarze w łoscy zabrali w  Trieście.

Program pokojowy Ameryki.
W aszyngton. W  orędziu sw em  prezydent Har- 

ding w  spraw ie polityki zagranicznej ośw iadcza, że 
Stany Z jednoczone go tow e są w spółpracow ać ze 
wszystkim i narodam i świata, celem utrzym ania p o ­
w szechnego pokoju. P rzestrzegać one będą sk ru p u ­
latnie zasad polityki niezawisłej, trzym ając się zdała 
od konfliktów  starego świata. Polityka zagraniczna 
dążyć będzie do zapew nienia Stanom  Zjednoczonym  
pow ażnej roli w  świecie i zmierzać będzie do  tego, 
by Am eryka reprezentow ała w śród  narodów  dobrą  
w olę w utrzym aniu zgody na obu kontynentach. Tylko 
zbrojne w ystąpienie przeciw  Am eryce może ją  zm usić 
do  zaniechania polityki pokojowej.

Rozmaitości.
Promienie niewidzialne.

Uczony Albert Enstein  odkrył obecnie now e 
prom ienie niew idzialne, mające w łasność  przenikania 
przez ciało ciem ne bez kolejnego prześw ietlania w arstw . 
Stąd pochodzi ich nazw a »Dia«. Jeżeli owiniem y 
dany przedm iot kilkoma w arstw am i n. p. papieru, 
o łow iu, kauczuku, drzew a, materji, prom ienie »Dia* 
prześw ietlać będą kolejno w szystk ie te w arstw y, aż 
do jdą do  przedm iotu. Dzięki nim m ożna widzieć 
przez mury, czytać zam kniętą książkę, regulując p ro ­
mienie za pom ocą specjalnego aparatu.

O dkrycie to  stanow ić będzie no w ą epokę w życiu 
ludzkości ze w zględu na don iosło ść  jego zastosow ań.

Literatura rosyjska w Norwegji,
Król norw eski podpisał dekret zakazujący N or­

wegii im portu i eksportu  w szelkich dzieł literackich, 
w ydanych w Rosji. Zakaz rozciąga się rów nież na 
w szystkie dzieła rosyjskie przyw ożone z jakiegokol­
wiek innego kraju. Kom uniści norw escy  o św iad ­
czają, iż dekret ten jest nielegalny i zamierzają w nieść 
przeciw  niemu pro test d rogą sądow ą.

Tancerka szmuglerką
Przykra przygoda wydarzyła się przed r.iedawnem  

znanej tancerce, E leonorze H ughes, która przybyw szy 
na gościnne w ystępy do  N ow ego Jorku, przekonała 
się, iż przysłow iow a uprzejm ość Am erykanów  wobec 
kobiet, a szczególnie w obec artystek, ma sw oje  granice 
i kończy się już... na cle. Przy w ylądow aniu artyst­
ka wypełniła przepisow y formularz, zaznaczając, iż w 
kufrze sw oim  posiada tylko rzeczy koniecznej p o ­
trzeby. Urzędnik cłowy tymcasem zapuściw szy »sondę« 
w  kufer, znalazł tam kosztow ną suknię balow ą, w ar­
tości 750 dolarów , k tó ra jako przedm iot zbytku po ­
winna była być p oddaną  ocleniu. W obec tego od ­
krycia przeprow adzono dokładną rewizyę, przy której 
wykryto m nóstw o  przedm iotów  nie zdeklarow anych 
w  formularzu, pom iędzy innymi kosztow ności w ar­
tości 25 000 funtów  szterlingów . W ładze celne za­
rekw irow ały zatem cały kufer, który będzie zw iócony 
właścicielce dopiero  po  ocenieniu go  przez rzeczo­
znaw ców  i zapłaceniu przez artystkę należytości cel­
nych w raz z odpow iedn ią grzyw ną

Napad niedźwiedzia.
D o lw ow skiego szpitala pow szechnego  przyw ie­

ziono onegdai zarządzcę lasów  w  Skolem, p. Kreu- 
zera, którego opadł w lesie n iedźw iedź 1 dotkliw ie 
poranił. Zarządzca Kreuzer w tow arzystw ie leśniczego 
Babija, obchodząc rew ir koło K orostow a zauważył, 
iż żelaska, nastaw ione na wilki, niidy z miejsca, gdzie 
były ułożone. Idąc dalej, zauważyli obaj, iż pies, 
który tymczasem odbiegł, począł zajadle szczekać. 
Poszli tedy naprzód i natknęli na wielkiego niedź- 
w iedza, który popadłszy jedną łapą w żelazka wlókł 
ze sobą. W  m gnieniu oka niedźw iedź rzucił się na 
zarządzcę, który uszed ł śmierci jedynie dlatego, po­
niew aż pies rzucił się na rozjuszone zwierzę z tyłu 
w obec czego niedźw iedź w ypuścił z pazurów  sw ą 
ofiarę. Kilku strzałami leśny Babij ubił niedźw iedzia 
na miejscu. R annego zarządzcę w yw ieziono do 
Lwow a. W  lasach SKoiskich — jak m ów ią — prze­
byw a obecnie m nóstw o  niedźw iedzi i wilków.

Ruch towarzystw.
Olsztyn. U praszam y tych m ętó w  zaufania z O l­

sztyna, miasta, którzy w dniu w yborów  20. lu tego 
przed lokalami w yborczem i sfa'i, rozdzielając nasze 
kartki w yborcze, przybyć w so b o tę  o  godz. 6-ej po  
połud. do  biura naszego  na krótką pogadankę.

Jan Baczewski.
Sztum. Przyszłe zebranie Tow . Młodzieży polskiej 

•Jedność* odbędzie się w  so b o tę  19. m arca o godz. 
8. u p. W inkow skiego w  Sztumie, na które się w szyst­
kich członków  także i gości zaprasza Zarząd.

Mokiny. Z ebranie Kółka Rolniczego odbędzie się 
w  niedzielę dnia 13. mat ca br. o godz. 3 po  połud. 
w  zwykłym lokaiu.

O  liczne przybycie uprasza Zarząd.
Gietrzwałd. Zebranie Tow . Lud. w  G ietrzw ałdzie 

odbędzie się w niedzielę dnia 20. bm. po »G orżkich 
Ż alach" w m ieszkaniu p. Sam uiow skiego, na które 
się w szystkich członków  uprzejm ie zaprasza.

U prasza się też o zapłacenie zaległych w kładek, 
gdyż niektórzy ralegają już na cały rok. Członkow ie, 
którzy zaległych w kładek nie zapłacą, będą z tow a­
rzystw a wykluczeni i stracą praw o na zapom ogę p o ­
śm iertną

Tychnowy. Zebranie Kółka rolniczego w  Tych 
now ach odbędzie się w niedzielę dnia 13. m arca o 
godz. 41/2 po południu  na sali p. Radkego, na które 
w szystkich  członków  uprzejm ie zaprasza Zarząd.

(O sobnych  zaproszeń nie w ysyła się.)
Straszewo. Z grom adzenie Kółka rolniczego od b ę­

dzie się w niedzielę dnia 13 marca o godzinie 5 po 
południu  u pana Żuchow skiego. Zaprasza się w szy­
stkich członków  i znajdujące się na miejscu tow arzy­
stw a.

Pożądany jest też udział kobiet, gdyż przyjedzie 
pani Hartle z naukow ym  odczytem , który i kobiety 
bardzo in teresow ać będzie. Przem awiać będą także p. 
Kweia z Trzciana i p. Połom ski ze Straszewa.

Sekretarz.
Starytarg. Zebranie kolka rolniczego na Stary- 

targ  i okolicę odbędzie się w  niedzielę 13. bm. o g, 
4 po południu na sali p Kikuta, na które w szystkich 
członków  uprzejm ie zaprasza w  imieniu Zarządu

O re w icz  przew.
Podstolin. Z jednoczenie Z aw odow e odbędzie ze­

branie w niedzielę po nabożeństw ie w lokalu p. Stro- 
midła.

Pierzchottice. Z jednoczenie Z aw odow e w Pierz- 
chow icach  odbędzie zebranie o godz. 4 po  południu 
u pana G oertza.

Sprzedaż drzewa.
Nadleśnictwo Purda.

W e w torek, dnia 15 m arca br. od  godz. 9 przed- 
połud. począw szy sprzedaw ać się będzie d rogą  p u ­
blicznej licytacji w  oberży p. M azucha

drzewo użytkowe i opałowe
z Ieśnictw  g łów nego  rew iru dla zapotrzebow ania lo ­
kalnego, z wykluczeniem, handlarzy.

i

NA SEZON WIOSENNA
polecamy w ogromnem wyborze i po nadzwyczaj tanich cenach.

Płaszcze damskie
w  m odnych fasonach z dobrych 
m aterjałów  i ślicznych kolorach 
po 650, 550, 450, 350, 259, 175,

Kcstjumy damskie
z w ełnianych i półwełnianych ma­
terjałów, czarne i kolorow e naj­
m odniejsze w ykonanie po  750, 
650, 550, 400, 325, 250, . . .

Spódnice 
kolorow e i czarne z dobrych 
trw ałych m aterjałów po 250, 200, 
175, 150, 125, 98, 75, . . .  .

M ateriały wełniane i półwełniaoe
na suknie, kostjum y i bluzki czar­
ne i kolorow e, tylko pierw szo­
rzędne w yroby za m tr po 120, 
98, 75, 58, 45, 36, 29, 24, 18, 

Koszule damskie
po  45, 3 9 , ......................................

Pończochy damskie 
czarne, brąz. i białe p c  18,12,1050,

1 2 5 00

1 6 5 00

4 2 o o

1 2 ° °

3 4 ° °

950

Ubrania męzkie
m odne w ykonanie z trwałych 
materjałów, czarne, g ranatow e i 
ko lorow e po 650, 550, 4Ś0, 350, 2 9 5  

Pa1 eto ty i uistry wiosenne 
ciem ne i jasne, m odne materjały, 
wykon, podług  najnow szej mody 
po 750, 650, 550, 450, 350, 250, ! 7 5 uu 

Ubrania dla młodzieńców i chłopców 
w każdej wielkości, z w ełnianych i ba­
wełnianych materjałów.

Materjały na ubrania męzkie 
tylko pierw szorzędne fabrykaty 
czarne i kolorow e za mtr, po l80 ,
150, 135, 120, 98, 75, 60, 45,

Spodnie sukienne po  150, 120, 98, 

Spodnie do pracy po 98, 75, 65, . 

Kamizelki po 98, 75, 60, 45, . .

\ KAPELUSZE ■ KRAWATY • BIELIZNA

3 9 00 

7 5 00 

5 8 ° °  

3 9 0G 

\

Prosim y skład nasz zwiedzić, albowiem  z pow odu  taniości tow arów  każdy nie pożałuje. 

O prócz tego  zwracam y podróż przy odpow iednim  zakupie. — O bsługa skora. - Ceny stałe.

10. JKulczgtiski, IDartembork
R YNEK 94 (W łaściciele: Kowalski i Szulc.) 1E LE FO N  41

WSZELKIE NASIONA
warzywne i ogrodowe

pozatem
nasiona polne, jak czerw one i żółte ekendorfy, 

m am uty i białe półcukrow e cent. 300 mk.,
b r u k i e w ...................................... cent. 400 „
m archew  b ia ła ....................... cent. 450 „
cebula ........................funt 30 „
r a y g r a s ...................................... cent. 380 „
m u t k a ............................................cent. 340 „

poleca

PAWEŁ NAWROCKI, SZTUM
(STUHM  W .-PR )

Olej do jedzenia
jasny i sm aczny odtąd  1 Itr. 1 0  'łfłJc.
i m akuchy siem ienne nabyć m ożna u 

J. Tomaszewskiego, Dolna Kościelna (U nterkirchenstr.) 1.

Dla m ego syna który uczęszcza obecnie do rolniczej 
szkoły zim owej poszukuję po sad y  za

elewa.
Łaskaw e zgłosz. pod litr. SC. 306« do  eksp. Gazety.

Olej do jedzenia
św ieżo w ybity ltv.  tf/IJcO 1 S  WłlC* poleca

Artur J atzkowski, Olsztyn, Rynek Remontowy.

Łóżko na sprzedanie
Osteroder-Landstrasse 38.


